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Potężny protest Lwowa
przeciw gospodarce komisarza strzeleckiego.
Krwawe walki polhjj z  bandytami w zig łę b iu  faorysławsko- 
drol.obyckiem - Tragiczny spśiog zawodu Miłosnego 20 letniej 

IwowsankL Dalsze klęski iwnwskich drużyn.
Wszelkie przetwory dla dzieci poleca Firma „Zakopana" Moor f  rlts^huwiss M v » ’s Akdifcin l^a 24 —  §?  siato ?5

Wyżery ws FrąnsjS
KTÓRZY MINISTRuW lii ZOSTALI 

WYBRANI.
Paryż, 22. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Wybrani zostali ministrowie Briand i 
Tarditu, oraz b. minister Mag!,not. Mi­
nister Painleve w pieT wszem glos,'twa 
u l  wybrany ńie został. W wielu o- 
kręgach żaden z kandydatów nie otrzy­
mał większości głosów, wobec czego 
konieczne będzie powtórne głosowa-

L yo n , 2 2 . k w ietn ia . (Tel. G. P.) W  
t-szym  okręgu L yo nu  w ybran y  zostai m i­
n is ter ośw iaty  H erriot.

— 0------
PR Z ED W Y BO R C Z E STARCIA KOMUNI- 

S T Y tZ N G -S O C JA LIST . W  PA R Y /.U .

P ary ż , 22. kw ietn ia . (Teł. G. P .  W  
dniu w czora jszym , ja k o  w przededniu 
w yborów  panow ało ożyw ienie. Na n ie­
których  zgrom ad zeniach  sp o k ó j byt sy­
stem aty czn ie  zak łócan y  przez kom u n i­
stów , k tó ry ch  k ilk a k ro tn ie  p o lic ja  zm u­
szona by ła  usuw ać. W  killwi punktach 
ró żnych  clzie’ nic m iasta  w ynik ły  starcia  
w czasie  zg iam ad zeń w yborczych , w 
szczególności u: zgrom ad zeniach  p artji 
so c ja lis ty czn y ch . P o lic ja  przyw róciła 
sp o k ó j.

T M ę s ils ii ziemi w Bułgarji
zniszczyło 1 0 0 0  budynków.

KRÓL B O R Y S, 0D W E B 2A  
Sofja, 22. kwietnia. (Tel. G. P.) W 

oiągu nocy z p!ą|ku n a sb$o{<3M4ż&  c a ­
ły dzień sobotni odcżdwitowgMifdąflszym 
ciągu w !'ilipopo!u i ok»(icy w i n ą -  
śnienia, którym tow arzyszył podziela­
ny huk. W Solji odczuto lcilka clfgnioii 
skorupy ziemskiej W  dniu w czoraj­
szym zarówno w Sofji,flak  i w okoli- 
caoh dotknięty eh katastrofą padał u- 
iew ny deszcz, jgernńno zjmeznego ob 
•uiżpfra to;npÓK).ti.u,y Jud/ioHi*-w okoli­
cach nawiedzonych katastrof,^'obozuje 
w polu w  namiolrłftli lub naprędce skl<? 
.••ouych barakach. Król B o r y s  k o n ty -

ZNISZCZONE MIEJSCA 
im aje swą podróż inspekcyjna po tere­
nach nawiedzonych trzęsieniem zie­
mi. Z Jhujlkjl na soboto spAdMI król noc 

l\fm)ó!^8» z ludnością. Wedle p‘A>\vizo- 
rycZnyilh obliczeń, liczba: budynków 

| zniszczonych lub do IMo•stopni aj uszko 
dzonm h, żh nto SMfclają ebytfcl użytku, 
wynosi około 8.000. W ielo budyńków 
szkolnych ulei;*o zniszczeniu, t a j  d. ■■ 
łapę, iż komcił-zncTri było przerwanie 
nanlij na szereg miesięcy. ' Bułgarski 
^CzWwony K r"yż“ organizuje pomoc 
naęodową na rzecz nieszczęśliw ej lud 
nośc i.

Masowe egzekucje w Sowjetacb.
w  JRBNYSS PNIU STRACONO KEdSAUZIESlĄT OSÓB.

(T elefon em at w łasny ,.G az. i'or ,

BRIAND G uRA CZK UaE W  D il.S Z T M  
CIĄGU.

Paryż, 22. kw ietn ia . (Tel. G. P .f W  
stan ie  zdrow ia B ria n d a  n ie  zaszły  p o ­
w ażniejsze zm iany. G orączka n ic  ustę­
pu je.

WRANGEL UMIERAJĄCY.
Wiedeń, 22. kwietnia. (Tel. G. Pb 

Według doniesień', dzienników z Pary­
ża, stan zdrowia generała Wrangla 
znacznie się Dogorszył. Leży on w a- 
gonji-

Pogranicze, sow., 22. kwi-ebnia.
Nowa gwałtowna lała krwawego W

roru 'ogarnęła. w pstalnich dniach całą. 
Sciwdźpię. 0'to co praynoisi kruiwlia; s-o- 

•Wjeeka z jednej doby: W Sebastopofo 
Stracono ostaillnie-j nocy pułkownika 
Boifcćski-ego oraz 8 oficerów, oskarżo­
nych o udiziuł w m chu ' powstańczym 
z. roku 1935 (o zasądzeniu tych ofice­
rów na karę śm ierci doniosła ..Gazeta 
Poranna" przed kółka dniami).

Również w Sebastopolu zasądzo­
no na rozstrzelanie kpi. Suchom drs- 
go, oraz 14 kozaków pod zarzutem 
walki z- czerwoną arrnją. na wybrzeżu 
czomomorskiem w r. 1920.

W Turkiestanie sąd wojskowy ska­

zał na śmierć 9 tuby’ców —  działamy 
an tybolszewickich.

W Samarkandzie wykonano wyroki 
śmierci na pułk Gurakrwie i 9 ofice­
rach, zasądzonych na stracenie rów- 
nierz pod zarzutem prowadzenia w r. 
1 bPC r.r, r -mU Y$ńwidcl'';ch.

W  Aschabatlzie rozstrzelano 19 ucze­
stników  ruchu  pow stańczego,! w śród ntch  
kap . Mirzo b e ja , oficerów  K utkow a, Min- 
czen k ę i inn ych . O podobnych m asow ych 
tra c e n ia c h 1? donoszą rów nież z całego  
szeregu, innych m iejscow ości. O czyw iście, 
że ogłoszone dane stanow ią ledwie zn i­
kom ą cząstk ę  fa k ty cz n ie  przeprow adzo­
nych  m asow ych eg zek u cji.

S O W JE T Y  A K CEN TU JĄ  S W E  PO K O JO ­
W E  STANOW ISKO.

M oskwa 22. kw ietn ia . (Tel. G. P.) T ass 
k om u n iku je  U chw alona w czora j przez 
C entralny  K om itet W y k on aw czy  rezo lu ­
c ja  w kw est j i  ro z b ro je n ia  stw ierdza, że 
dziuialnosp delegacji sow jeckicj w Gene­
wie odpow iadała podstaw ow ym  zasadom  
poiityKi pokojow ej rząuu sowjeekiego. 
Centr. K om itet wyk. Z. S. R. R. podaje, 
raz jeszcze  do w iadom ości całego  św iata, 
że Zw iązek So w jeck i pragnie zdecydow a­
nie żyć w spokoju z w szystkim i innym i 
narodam i i że rząd so w jeck i m a zam iar 
zastosow ać w szelkie m ożliw e środ ki ce ­
lem całkow itego i definityw nego w yrze­
czenia się w ojny ja k o  m etody lo z s lrz y - 
gania sporów  pom iędzy państw am i,

 O------
NAKRYCIE KOMUNISTÓW 

W  KATOWICACH.
Katowfcai 22. kwietnia. (Tel. G .P.) 

Dziś przed godziną. 11-tą policja roz- 
i»viązała ta.indtBzebrąnia komunistów, 

odbywające się w  zamkniętym lokalu 
w Zawodem, przy ul. Krakowskiej.; 
Wszystkich obecnych aresztowano.

 o------
K R W A W E  STARCIE KOM UNISTÓW ZE  

STAHLH ELM OW CAM I 
B erlin , 22. k w ietn ia . (Tel. G. P.) Dziś. 

w godzinach popołudniow ych doszło na 
przedm ieściu  N eukólln w czasie  koncertu  
urządzonego przez orkiestro SiakHicImu 
do krw awego starcia  między członkam i 
organ izacji Stalilhelm ii a  kom unistam i. 
K om u niści zaatak ow ali stalrłhelm ow ców  
o b rz u ca ją c  ich  kam ien iam i. In terw eniu­
ją c a  p o lic ja  przyw itan a została  gradem  
pocisków , przyczem  kom uniści ustępując  
wznieśli w jednej z bocznych ulic b ury. 
kadę, z za k tó re j zaciekle się b ron ili. P o ­
l ic ja  zm uszona była  użyć p ałek  gum o­
w ych i k ilk ro in ie  strzelić  w pow ietrze. 
K ilk u  funkcjonarjuszów  policji odniosło  
lekkie obrażenia. A resztow ano <50 osób.
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Potężny protest Lwowa
przeciw gospodarce komisarza Strzeleckiego.
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%\ STAWY OGĆŁU LUDNOŚCI WYCIĄGNĄĆ KONSEKWENCJE.
Lwów, 2a. kwieuniia. ■

C.) Tragiczne dafeje saracgMfcU* łw w  
skiogo pragnęły sfery!, żvin®l<®Ąlće o- 
Lecny rząd w ykor^m aćdia swńlch ce­
lów politycsmo-paTtyjnych przez urzą­
dzenie w dnihi *rtjRO®szyim zgroma­
dzenia obyfcv?Jte;Js>kiego w salt Towarz. 
Pedagogicznego, na któr-em 'był zapo­
wiedziany referat posła z  listy nr. 24 
dra Jena Pierackiego p. t, „Rządy Ko­
misaryczne w ratuszu lwowskim".

Partyjna tanteneje sebramia z o- 
strzem zwróconem przeciw rządowi, 
zostały jednak zupesuie urlaremifiofe. 
dsręki {praa, że w zgromadzeniu wziął 
Idzi I u.tól: obywateli lwowskich. bez 
ró+nioy astbarwiania partyjnego, a więc 
sfery mieszczansxio, przedstawiciole 
'przcsm-yshj, rękodzieła, kupiectwa, za­
równo chrzościjańsldego i feydow.skic- 
:gó, przedstawiciele iintleligenę;ji: pracu­
jącej i t. d. lak. wśród tjuiiniuo wy- 

ypetóająfchj .silę ipulĄwdBcłści 'zapewne 
/więcej było, według nomenklatury po - 

• wstałoj <po •niedaw*®.h wt;,borach, je- 
Mmcarzyi, aniżeli przedstarijcieli. rtwu- 

kf&iestoczwńrfci. Bdtry-ala iaikże wielką 
tśtóba przedstawcieli sfer robotni­
czych z pod znaku-P. P. S. Wobec 
•lego zamierzania akcja Jjią^tytyia n. <1. 
spaliła iiiti. |BŁewcc. a licząc sje z 
tym składem zgromadzenia dr. Fiera- 
cki ma wstąpię zaznaczył, że nie ma 
zamiaru występować przeciw rządowi, 
a jedynym octem zebrania jest uchro­
nienie miasta przed następstwami ry­
zykownej polityki gospodarczej kom. 
SłtW erJdepo.

Po tym wstępie przeijźeiłl do szcĄ- 
gółowego rozpatrywania obciążeń po- 
<■ mikowych jakie zaraz z początkiem 
swych rządów p. Komisarz wprowa­
dził w ciodfeitkowym budżecie zwyczaj­
nym. Na^lppińjślpTZ'pdsita.wił w dosad- 
iifefn świeitls cyfry budżetu nadzwyczaj 
nego, projekt zaciągnięcia 15 miliono­
wej drogiej pożyczki na inwestycje po 
większej e2ęśm niekonieczne i ntedo- 
stcowaung do naszej w ytrzym włości 
linansowej, jak np. hala podatkowe w 
ratuszu, wielkie hale targowe na nlucu 
Solskich, linia tramwajowa przez ul. 
Pełczyńską, slaw na Zamarotynowle, 
kosztowny pawilon na Wystawie po­
znańskiej i te wszystkie inne, w mi- 
Ijony idące bardzo piękne plany inw> 
stycyjne, na które niestety nie może 
sobie pozwolić zubożały Lwó ir, mają­
cy wiele innych stokroć bardziej pie­
kących potrzeb i zmuszony liczy ć się 
z wytrzymałością podatkową.

Ositrej krytyce1 poddał pb-seł Pieraeki 
prejekty budowlane gminy, podnosząc 
m, i. że przez masowe wykupno cegteł 
gmina podrożyła na naszym rynku 
ten materiał /. dotkliwą szkodą dla 
prywato® i inicjatywy budowlanej.

Jgdnem słowem wykazał całą nie­
realną fatita-Slycziwść planów gospo- 
rlafcczycli kom. Strzeleckiego, które 
zresatą ..GąTfote Poranina" poddawała 
już w szategu artykułów wyczerpują­
cej krytyce.

Bardzo ostro zwrócił stię mówca ■ 
taikiże przeciw gospodarce petra analnej, 
stosowanej prz-oz p. Komisarza, a mia­
nowicie przeciw dotkliwemu obciąża­
niu miejskiego inndu?zu emerytalnego 
przez penibonrwanie urzędników bez 
wysłużonej pełnej iiczfby lat, „ą; aaiga- 
żowanie na to miejsce arogioh sił no- 
wych, skutkiem czego w nowym budljJ-

C-i-e figuruia mesztów aatnini-
straoji o 1 m iłJJn, 1

Mówca przytłacza! mnóstwo przy­
kładów -na tę roaSiZUifną gospoaflikę 
personalną, ja!k n. p. mianowanie 
dwóch sekretarzy personalnych, przyj­
mowanie młodych urzędników odrazu 
na posady. w V lub VI stopniu służbo­
wym itp. i

-Po referacie poseł dr. Pie-racki od- 
c zlyłał n a.slt-ę|n.L.fa.Pc; TęeżtAtigfe:

1) Zebrani na Zgromadzeniu stwier 
dzają: że instytucją komisarza rządo­
wego w samorządzie miejskim jest wy 
jątkowo i chwilowa, że więc komisarz 
rządu nie może i  nie powinien prz»d 
siębrać czynności angażujących mia­
sto w znaczne zadłużenie majątku 
gminy.

"  Zgromadzeni protestują przeciw 
oz dokonanemu i zamierzonemu dal­

szemu obciążeniu podatkowemu na ce­
le samorządu miejskiego, niedającemu 
się usprawiedliwić we Lwowie ze

jetunymi i  m ian am i ustrojowymi upa 
dek miasta, ogólne zubożenie ludności 
i panującą w mieście drożyznę, którą 
wzmożone podatki muszą potęgować.

3) Zebrani protestują przeciw roz­
rzutnej gospodarce miejskiej w za- 
kresie personalnym, przeciw dokony­
wanej wbrew statutowi reorBanizacji 
magistratu i  bęuącemu w tern w zwią­
zku pensjonowaniu urzędników, któ­
rzy nie wysłużyli pełnych lat służby 
i przeciw angażowaniu do służby miaj 
siiiej w ich miejsce nieraz zupemie nie­
potrzebnie nienależycie kwalifikowa­
nych kosztownych sił z por,a magi­
stratu.

4) Zebrani stwierdzają, że miasto 
Lwów poniósłszy w latach wojennych 
.ciężkie straty i szkody, w Interesie u- 
trzymamia Kresów południowo-wschod­
nich przy Macierzy, ma. prawo doma­
gać ^Ię od Rządu, wydatnej pomocy w 
kierunku powrotu choćby tylko do

względu na wywołany przejściami wo j przedwojennego siani m iasta i wydał

nych subsydiów pieniężnych na ten
cel. Wzywają więc miarodajne czyn­
niki o podjęcie u Rządu energicznych 
starań w tym kierunku

5) Stwierdzają dalej zebrani, że 
jest obowiązkiem Rządu ze względu na 
położenie geograficzne i polityczno-kul 
turalme znaczenie naszego miasta 
d b a ć  sUle i trwale o m a te r ia ln ą  i  kol- 
turJ-nv re*wój Lwowa.

W szy stk ie  pow yższe rez o lu c je  zostały  
przyjęte  przez ak lam ację .

Jed n om y śln e  p rz y ję c ie  ty ch  rezo lu ey j, 
lak o  eż udarem niona próba obrony go 
spodarki p. ltonRsarza Strzeleckiego  
przez jednego z członków  P ad y  P rz y ­
bocznej, b y ły  dosadnym  w yrazem  tego 
pow szechnego potępienia, jak ie  w yw ołu­
je  wTśród o g o fi obyw ateli, bez ró żn icy  
partyjn ej ryzykow na i ru jn u ją ca  m iasto  
polityka gospod arcza k om isarza, będ ące­
go ty lk o  p row izoryczn ym , przez ogół oby 
w ateli n ieu znaw anym  i przed m u l nie 
odpow iedzialnym  zarząd cą gm iny.

T en  pogląd zn alazł tak że  w yraz w 
przem ów ien iu  p rzem ysłow ca p. H alb cra, 
n a  k tó reg o  w niosek  uchw alono d od atk o ­
wą rez o lu c ję , aby  zw rócić sk  do B ady 
P rzynoczn ej z apelem , by na znak p ro le . 
go złożyła sw oje m an d aty .

N akoniec uchw alono dom agać Sie jak  
najusilniej od Sejm u jak  najszybszego u- 
chw ateuia now ej o rd ynacji w ynorezej dla 
gmin i rozpisani? w yborów .

Ze sportu.

Dalszo Kieski fcow skift drużyn.
HA8F0NEA PRZYGRYWA Z KLONIA u 4 ,  __ WARSZA W!ANKA -POGOŃ 3:0. —  WYNIKI LIGOWE. —

BIEG NA FR2EŁS J
f  fetefonotti O dl P.ocrpwp jrocęcnnnrlatił^).

W arszaw ian k a: D om ański, Zwu iz  I.,
F ia łk o w sk i, Zw ierz II ., H ahn, H aselbu s-ń r," 
Ju n g , K orngold , S z e n a jch , L uksem bu rg.

P ogoń : So b o ciń sk i, O learczyk , M auer, 
F ich te l, K u ehar, I la n k e , Szab akiew icz, 
dr. G arbień , M aurer, Ł ysy k , fflunecki.

P o  k lęsce  zad anej P ogon i tydzień te ­
mu przez L e g ję  o p in ja  W arsh Jw y  spo­
dziew ała się pełnej reh ab ilitacji tUsrni- 
strza P olsk i. Tym czasem  p okazało  się, że 
drużyna lw ow ska, zw łaszcza osłab ion a 
brak iem  B a tse b a  i D eu tschm an na, je s t  
ob ecn ie  dopraw dy cieniem  daw nej św iet­
ności. W szy stk ie  lin je  zespołu posiadały 
tyle słabych  punktów , że dopraw dy dzi­
wie się należy , że k ierow n ictw o klubu 
dopu ściło  do tak iego  zaniedbania form y  
drużyny, oraz że w ciągu la t  św ietności 
zap om n iało  zupełn ie o przygotow aniu 
godnego narybku. Je ś lib y  bow iem  ch cieć 
ocen ić w ystęp Pogoni pozytyw nie m ożna- 
by wwmienić n ieste ty  jed n o  ły lk o  nazw i­
sko d r. G arbienia, a z bardzo w iełk iem i 
zastrzeżen iam i —  H ankcgo i K uchara. 
B esz ta  drużyny n ie  d oro sła  do poziom u 
średuiej klasy ligow ej, a  je ś li  Pogoń n ic 
w y jech a ła  z k lęsk ą  cy frow ą ró w n a j po­
rażce  z przed tygodnia zawdzi iza to wię 
ce j szczęściu niż n m icjętnośei. O ile  go­
ście grali b . słabo, o ty le  niespodziankę 
nap raw dę sp raw iła  W arszaw ian k a . D ru ­
żyna la  z n a jd u je  się o b ecn ie  w śwlcłni-j 
fo rm ie  i będzie groźnym  przeciw n ik iem  
dla najsilniejszych zespołów ligow ych. 
Szy b k a, am bitn a, silna, n iez ła  tech n icz ­
n ie , lo tn a  w a k c ja c h  nap astn iczy ch  a 
tw ard a w defenzyw ic p o tra fiła  W a rsz a ­
w ian k a  górow ać nad P og on ią  w sposób

w ydatny i b y ła  drużyną lepszą pod k aż­
dym względem.

Mecz zaczy na W arszaw ian ka. Ju ż  po 
k ilk u  m m . gry uw idacznia  się Św ietna 
fo rm a gospodarzy, w p rzeciw ieństw ie do 
L w ow ian , g ra ją cy ch  górą i eh oatycznie. 
P are  a k c y j ofenzyw nych Pogoni w yka­
zu je  zupełną, im potencję napadu, w k tó ­
rym  jed y n y m  strzelcem , niegroźnym  zre ­
sztą d la D om ańskiego, je s t  dr. G arbień . 
G orąca ofenzyw a W arszaw ian k i kończy 
sic dw om a slu pam i, a w reszcie w 32-ej 
m in ucie  p lasu je  Zw ierz II . z JO m tr. od ­
ległości pięknie, p iłkę  dołem  1 : 0. G orący 
tem p eram en t L u ksem bu rga z n a jd u je  
kom p an a w H ankem . in cyd enty  likw idu ­
ję , sędzia. Po przerw ie w idać: w grze P o ­
goni w ielką am bicję. Słab y  po n ied aw nej 
ch o ro b ie  K uchnr idzie do środ ka napadu, 
a F ich te l z a jm u je  p o zy c ję  środkow ego 
p om ocnika, co  w ychodzi drużynie na k o ­
rzyść. P a rę  a k c y j K u ch ar-G arb ień  przy. 
pom iną daw ne czasy , n iestety  lću ch ar nie 
w ytrzym u je  tem pa. W szy stk ie  a k -'je  o- 
fenzyw ne Pogoni k o n ce n tru ją  się n a G ar­
bien iu , k tó ry  strze la  z k ażd ej p o zyc ji z 
d aleka i d la D om ań skiego n iegroźnie. 
D ruga b ra m k a  W arszaw ian ki je s t  p lo­
nem  K orngolcla. S łab y  je g o  strza ł od­
b i ja  się o M aurere a L u k sem b u rg  strzela  
n iech y b n ie  2 : 0. P u n k t trzeci je s t  w yni­
k iem  pięknego biegu H aseibu seha i .ce n ­
try  w yzysk an ej g łów ką przez L u k sem ­
bu rga. Sędziow ał d obrze p. H anke / Lo 
dzi. L  G.

i *
Lwów. GrafiŁa—Leonia 12:0 (.6:0). 

Z a w a d o  mistrzostwo.

Europejskie arcydzieło Według seenarju- 
sza Jerzego  B ra u n a : 

dram at m iłości, krwi i bohaterskiego po 
św ięcenia. N adzw yczajna technika zdjęć, 
w ykonana przez op eratorów  w iedeńskich.

Zespól najw ybitn . artystów  polskich i
wiedeńskich. Ju ż  w krótce

HURAGAN
LEW - APOLLO

POLONIA - HASMONEA 4 : 1  ( 1 : 1 ) .
Spiawozdaute z tych. zawodów % p.. 

wodu brąfeu m iejsca, zam ieścim y w ju­
trzejszym  numerze.

*
POLSKA ZWYGUrfA DZEuHO- 

SŁOWAGJĘ.
Mejdz szermierczy Polska— Gaeoho- 

słoiwacja y j Krakowio dai następują1’1’ 
wymiki: fliorel 9 :7  di a Polski, sapadia 
T lH :-i)4  dlia Czech, szalbla 10:6 dla 
Polski. jOpiska wygrywa 2 :1 .

m i s t r z o s t w a  k l a s y  a .

Pogoń (S try j)— L c c h ja  2 : 1 (1 : 0) —1 
A. Z. S .— Sp arta  3 : 2 (1 : 1) - -  P ew era—, 
U k ra in a  10 - 0  (8 : 0),

*
MISTRZOSTWA LIGOWE.

W ielkie Hajduki. Rucb. —  Crako-lj 
via 4 : 1 (1 : 1).

Królewska Huta. Legja —  Śląski 
4 : 1  ( 1 :0 ) .

Kraków. W isła —  Warta 3 : 2 
( 2 : 2 ) . ' '

Łódź. IFG/ —  Ł K S . 3 : 0  (1: 0).
*

BIEG NA PRZEŁAJ.
Bieg na przełaj o puhar „Wieku, 

NowegJ* przyniósł zwycijstwo Pogo­
ni. Pierwszo miejsce zajął Sawaryn, 2) 
Zdzisław Mot (AZS. Kraków’), 3) Lic- 
bermanń (Jutrzenka), 4) Woron (Po­
goń). W ogólnej punktacji: 1) Pogoń
-£9 punkt., 2) LZS. 113 punkt., 3) Legja 
r P , » D  149 punkff-, 4) Czarni 155; 
punktów

Uboga staruszka, 65 la t licząca, katon i,
m a ampmoy/aną nogę i uszkodzoną rękę, 
wskutek zzego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskaw ą pomoc. Datki skie­
rować ra le ż y  do A dm inistracji, dla staru­
szki kaleki.
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Krwawe walki policji i bandytami
w zagłębiu borysławskodrohobyckiem.

ŚCIGANY (WŁAMYWACZ I MORDERCA ZRANIŁ POSTERUNKOWEGO, ORRZUOIWSZ* GO GRADEM KUL. — 
KRWAWA WALKA POSTERUNKOWEGO NA BIAŁĄ BROŃ— ŚMIERĆ SKRZYPY.

Lwów, 23. kwietnia.
(—) Stosunki bezpieczeństwa w za­

głębiu borysławsko-drohobyckiem od 
pewnego czasu uległy znacznemu po­
gorszeniu i miejscowi bandyci hulają 
bezkarnie. Grozę położenia powiększa 
fakt, żo przed dwoma tygodniami, 
dzięki niedbalstwu nadzoru aresztów 
w sądzie powiatowym w Drohobyczu, 
zbiegło z aresztów po przepiłowaniu 
krat czterech więźniów, a to; Ozjasz 
Schech f. Leichtman, Wiktor Sało f. 
Winnicki i Mieczysław Muszyński, nie­
bezpieczni włamywacze i rabusie, któ­
rzy byli postrachem dla Drohonycza i 
całego zagłębia naftowego.

W trzy dni po ucieczce, zbrodnia­
rze ci dokonali włamania do hurtowni 
tytoniowej Bartmańskiej w Drohoby­
czu, gdzie skradli towary, wart. 3000 
zł. —  Przedwczoraj o godz. 4 nad ra­
nem Muszyński usiłował włamać się 
do sklepu na Wolance. Gdy nadszedł 
idący do służby pewien woźny poczto­
wy i mimowoli spłoszył go, Muszyń­
ski z zemsty strzelił do niego z rewo! 
v>fcni i ciężko go zranił.

Wczoraj znowu otrzymaliśmy a- 
larmującą wieść o nowym występie 
Muszyńskiego, który jaszcze nie został 
unieszkodliwiony Oto na ślad jego 
wpadł post. Józet Seidel i usiłował go

N A D E S Ł A N  E.

K R A W A T Y
FR A N C U S K IE  I ANG IELSKIE 

W  N A JN O W S Z Y C H  
W Z O .A C H

POLECA

A LA V!LLE DE PARIS
G A B R Y E L  S T A R K

LWÓW, PL. MARIACK111.

Gdzie nam dobrze?
Przez dzień cały jestem w drodze 
A gdym głodny i spragniony,
Wpadam tuż na jednej nodze 
Tam gdzie trunek wymarzony,

Tam gdzie bufet znakomity 
Źródło wybornego jadła,
A odchodząc wreszcie syty 
Czuję, źe przybyło aadla.

Zatem baczn o ść  czytelnicy 
I smakosze kuchni zdrowej:
Miejsce schadzek jest w „HYGJENIE" 
U MARJI TURTELTAUBOWEJ.

Bruno Frenkel.

ująć. W czasie pościgu w Bani Ko­
towskiej Muszyński wylazł na parka/n 
i stamtąd począł ostrzeliwać poster. 
Seidla, którego ciężko zranił, poczem 
zbiegł. Juk nas informują, komenda po 
licji powiatu drohobyckiego zarządziła 
generalny. pościg za zbrodniarzem.

Równocześnie donoszą nam o krwa­
wej walce posterunkowego z włamy-

APOLLO
Z  pow odu w y św ie tla n ia  od środ y  film u  SIH U R A G A N “ 

je sz cz e  ty lk o  dzis i ju tro

„Gdy w .Kobiecie miłosc sio budzi"..,
Począte o godz. 3 '3 0 .Zn żki w a ż n e '

Pilska KeiM da teronnaita
ludm ści polskiej tia ŚJąs!tu opolskim.
G W A ŁT N A LEŻY O D EPR Z EĆ  N A JO ST R ZEJSZYM I ŚRODKAMI.

Lw ów , 21. k w ietn ia .
(jp) W  zw iązku ze znanym i ak tam i 

feroro , dokonyw anym i przez b o jó w k arzy  
niem ieckich na ludności polskiej Śląska  
opolskiego, oraz n iespraw iedliw em  sta n o ­
w iskiem  p rezyd enta  K o m isji m ieszanej 
Calnndera odbyto się w czora j o godz. 12 
w p ołu dnie w sali ra tu szo w ej tłum ne ze­
branie p ro testacy jn e , n a  k tórem  by i re 
prezentow any ogól ludności Lwowa bez 
różnicy  p a rty jn e j.

Z eb ran ie  zagaita  w im . Iw. okręgu 
Zw iązku O brony K resów  zach od nich  p. 
Popielow a, poczem  pow ołano do prze­
w odnictw a prof. N iem czyckiego, w  skład 
p rczyd ju in  honorow ego h r. W ojciech a  
G ołuchow skicgo, p. Popielow ą, d r. Do- 
m aszew lcza, do s e k re ta r ja lu  p. M yślickie- 
go. P o p rzedstaw ieniu  przez przew odni­
czącego aktów  tero ru , popieranego przez  
rząd niem iecki, w yrazy p ro testu  w ypo­

w iedzieli; w im . lw ow skiego Zw iązku O- 
b ron y  Kresów  zach . prez. K om ornicki 
S te fa n , im . Zw. o ficeró w  rezerw y  p rof. 
Zaleski, im . Zespołu Stu  p. Zakrzew ski, 
im . Zw. O brońców  Lw ow a pułk. H oszow ­
ski, poseł d r. L oew cn herz, poseł dr P ic-  
rack i, przedstaw iciel roD otników  p. Ł a-  
gocki, .przedstaw iciel w łościan p. R crna-  
dzik, oraz p osłank a Jaw o rsk a . R ezo lu cje  
odczytał pułk. K rajew ski, w który ch  ze­
b ran i w y ra ż a ją  najgłębsze oburzenie z 
powodu w ypadków  w Bytom iu i innych  
aktów  teroru  i ślubują b ronić wszelkimi 
dopuszczalnym i środkam i praw  m niej­
szości polskiej na łerenie Rzeszy niem ie­
ck iej, d om agając się od rządu Rzpitcj 
stanow czej interw encji dyplom atycznej w 
Radzie L ig i N arodów .

Zgrom adzenie zakończono uroczy,sfem  
odśpiewaniem  „R oty“.

Ujęcie zbiegłego z  więzienia
kaslarza Sekuły.

PO WŁAMANIU W RÓWNEM POWRÓCIŁ DO LWOWA I UKRYWAŁ SIĘ 
NA WULCE PANIEŃSKIEJ.

Lwów, 23. kwietnia.
(— ) Mniej więcej przed dwoma ty­

godniami, zbiegł a: więzienia karnego 
przy ul. Kazimierzowskiej, wśród nie­
wyjaśnionych jeszcze zupełnie okolicz­
ności ,jeden z •najnićbe.z.pieozaiitojszych 
zbrodniarzy naszego miasta, zawodowy 
włamywacz kasowy Piotr Sekuła, za­
sądzony przed pół rokieiiti na kaię 
czteroletniego więzienia.

Przed kilkunastu dniami Sekuła w 
towarzystwie dozorcy więziennego li­
da,ł się dio miaśta na robotę i w czasie 
pracy nad oczyszczeniem ulicy Za- 
maTstyaowskiej zbiegł. W związku z 
jego ucieczką naczelnictwo więzienia 
zawiesiło w urzędowaniu dwu dozor­
ców, a policja wdrożyła energiczny po 
ścig za zibiegłymi ■więźniem. Po uciecz­
ce Sefeiłła natychmiast nawiązał kon­

takt z  równie niebezpiecznym otobni- 
kiem, nazwiskiem Knwzelniuki i w je­
go towarzystwie wyjechał d!o Równe­
go, gdzie obaj dokonali włamania ka­
sowego.

Policja wiedziała jednak dobrze, że 
Sekuła zatęskni do swego rodzinnego 
miasta i szukała go tutaj bez wy­
tchnienia, W sobotę wieczorom funkcjo 
naa-jusze Wydziału śledczego otrzymali 
wiadomość, że Sekuła ukryWą, się n,a 
W ulcc. Panieńskiej. O godz,. 7 wieczo­
rem. wyw. Ochowiczowi udało się 
wyśledzić kryjówkę Sekuły, znajdują­
cą. się w piwnicy realności przy ulicy 
W.ulfca Panieńska 10, przyczem stwicr 
dzono, żo ukrywał go niejaki Jan Ka- 
raga, którego również aresztowano. 
Sekuła odmówił udzielenia wszelkich 
odpowiedzi.

I zaMu
20-Ietniej Iwowianki.

W NOCY NA WZGÓRZACH WULECKICH, STRZAŁEM REWOLWERO- 
WYM ODEBRAŁA SOBIE ZYCIE.

Lwów, 23. kwietnia. ! wany przez studentów z II domu Tech 
(— ) Wożóraj w południe Wydział j n-ików wiadomością, że W wąwozie na 

śledczy we Lwowie zoatał . zaalarmo- wzgórzach Wuleckich leży trup jakiejś

waczem z Borysławia. Mianowicie pod 
szewskiego włamywacza Skrzypę, wy- 
munalskiego włamywacza Skrzypę, wy 
wiązała się między nimi Walka, w cza­
sie której posterunkowy pchnął bandy­
tę bagnetem. Rannego odwieziono do 
szpitala, gdzie po kilku godzinach 
zmarł.

młodej kobiet/. Na miejsce udali się 
natychmiast kierownik Wydiz. nadko­
misarz Parylewia.'. kierownik I Bry­
gady kom. Konarski, kierownik I Kom. 
PP. kom. Szydłowski, oraz wywiadów 
cy, a równocześnie przybył zawiado­
miony o wypadku przez policję sędzia 
śledczy radic-a Witoszyński.

Na wskazanam przez studentów 
miejscu, ujrzano leżącą na W zn ak  
młodą wykwintnie ubraną dziewczynę 
w wieku około 20 lat o niepospolicie 
pięknych rysach. Na zewnątrz nie za­
uważano żadnych śladów gwałtownej 
śmierci, natomiast obok zwłok na zie­
mi zauwasiono ślady krwi. Na kilka­
naście kruków od zwłok wnaltzioiiu 
rewolwer bębenaowy.. Poddano zwło­
ki' dokładnym oględzinom i stwier­
dzano, że denatka popełniła e&mobój- 
stwc strzałem rewolwerowym skiero> 
wanym w nsta, Strzał nie był śmier­
telny, .a denatka odrzuciwszy rewol­
wer, uszła kilkanaście kroków i  po 
kilku dopiero minutach zmarła.

Jak stwierdzano, denatką, jest 20-let- 
nia Anna Telnk, b. urzędniczka pry­
watna, zam. przy ni. Kętrzyńskiego 3C>, 
pochodząca. ;Z .poważanej rodziny ko­
lejarskiej. Wstępne dochodzenia, prze­
prowadzone przez funkcjonariuszy L 
Brygady stwierdzały, że denatka odida- 
wna nosiła się z zamiarem samobój­
czym W sobotę wieczorem wyszła z 
domu zabrawszy ze sobą rewolwer, 
który krupiła przed kilku miesiącami. 
Samobójstw® popełniła w ciągu nocy, 
a dopiero w południe znaleziono jej 
zwłoki. Przyczyną rozpaczliwego kro­
ku był zawód miłosny. Dalsze docho­
dzenia w toku. ;

 o -
Kącik radjowij.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Poniedziałek 23. kwietnia 1928.

W arszaw a (1111) 15.30 Odczyt p. t.
„Napoleon a P olska". IG.40 Odczyt p. t. 
„Szpiegostwo podczas w ojny". 17.45 A u­
d ycja  szkolna. 18.15 T ran sm isja  muzyki; 
tanecznej z kaw iarni ,,G astronom ia". 19.35 
L ekcja  języka francuskiego. 20.00 O dczyt 
zorganizow any przez Prezydjum  Rady Mi­
nistrów . 20.30 Koncert kam eralny poświę-' 
eony' tw órcEości- Ja n a  B iah m sa. W yko­
naw cy; K w artet Ózhnićskw go, A. Coriite 
W ilgccka śpiew, pr;;f. U rstein akornp 
22.00 K om unikaty. :

Poznań (344) Katowice (422) W ilno  
(4-35) Kraków (5GC) 20.00 T ran sm is ja  od­
czytu zorganizowanego m zez Prezydjum  
Rady M inistrów . 20 30 Koncert poświęco­
ny twórczości J . Brahm sa. (Transm . z AVar 
szaw yl

W rociaw (322) ‘20 15 R ecytacje . 21.95 
N ieznane uiw ery W agnera.

Lipsk (366) 19.30 T ransm isja  koncer­
tu z Fuba-rtnonj! Berliń sk iej. 22.15 D an­
cing.

Langenbflio (468) 20-15 Koncert pośw. 
utworom W ebera, (Pieśni, orkiestra symf *

Berlin  (484) Stu ttgart (380) Hamburg 
(394) Frankfu rt (428) M onachium (535) 
19.30 T ransm isja koncertu uroczystego z 
okazji kongresu beriińskieg, * „Confedera- 
lion interna-Uonale des Societes d‘Auleurs 
et Com positeurs", dyryguje R . Strau ss. S o ­
listka Barbara Kemp, sopran. 1) Mozart; 
Sym fonia c-dur. 2) W agner: „Tristan i 
Isolda". 8) R . Strflusś: Sinfonia. Domesti- 
ca. 22.30 M uzyka lekka.

W iedeń (517) 20.15 Muzyka, kamera 1 
na n a  instr- dętych (Haydn, R. Strauss, 
Gounod).

CZEM MYĆ TWARZ?
Dotychczas uważano mydło za u- 

niwersalny środek upiększający. Myl­
ne to pojęcie obaliła wiedza i ustaliła 
różne preparaty w zastosowaniu da 
odrębnych właściwości cery..

Tłustą cerę przeobraża skutecznie 
proszek marmurowy „Miracnlnm“, su­
chą zaś i wiotczejącą udelikatniają 
Dra Lustra prawdziwe otrąbki migda­
łowe, które , też dla utrzymania soczy­
stości używane bywają przez osoby o 
prawidłowej- cerze.
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Wiosna a zdrowie!
KURAC J E  W I O S E N N E . D A W N I E J  A D Z IŚ. —  Z D R O W E  ZIARN O W  S T A R E J M ED Y C Y N IE. —  NA­
UKA O W ITA M IN A CH . —  TA  JE M  NICA ZN UŻENIA W IO SEN N EG O . —  K U RA C JA  JA R Z Y N O W A . —  K U ­
R A C JA  W ODNA. —  N EU R A ST EN  JA  A W IO SN A .—  JA K  LEC Z Y Ć  B Ó L  G ŁO W Y  I BEZSEN N O ŚĆ . — 

W IO SEN N E SŁ O  NCE I P O W IE T R Z E . —  O D RO D ZĘ N IE ORGANIZMIJ.
Lwów , w 1 w ietniu.

(H ). W  czasach w cześniejszych 
m ówiono wielo o t. zw. kuracjach  
w iosam ych . Przedsiębrano je  na 
wiosnę, a polegały one zazw yczaj na 
p iciu  herbaty przeczyszczającej 
krew , puszczaniu krw i i stosowaniu 
środków przeczyszczających. M iały 
one ciało  na wiosnę odświeżyć', tak, 
ja k  to się dzieje wogóle z całą .przy­
rodą. Zim a bow iem  grom adzi w or­
ganizm ie jak b y  rozm aite nieczysto­
ści i toksyny, które chciano w ten 
sposób usunąć.

W  te j stare j m edycynie tkwi b ar­
dzo zdrowe ziarno; trzeba tylko u- 
m ieć je  odnaleźć. Nowoczesna m e­
dycyna stw orzyła pojęcie t. zw. w i­
tam in, t. j. suhstancyj koniecznie 
potrzebnych do życia. T e vitam iny 
w ystępu ją we w szystkich św ieżych, 
zielonych jarzynach, „ałai ich i owo­
cach . Bez w itam in nie może orga-| 
nizm ludzki na dłuższą m etę istnieć.
I tak n. p. na okrętach, gdzie poży­
w ienie stanow ią tylko konserw y i 
brak  św ieżych jarzyn , w ystępuje — 
jak  wiadomo — często l zw. szkor­
but, połączony z krw aw ieniem  
zwłaszcza dziąseł, A ponbw aż św ie­
że jarzy n y , a zwłaszcza sa łata  za­
w iera ją  bairdzi/ wiele w itam in —  
pobieranie tych pokarm ów stanow ić, 
może w łaśnie doskonałą kurac ję wio 
senna, która uzupełnia w itam iny, 
postradane podczas zimy. Na tem 
tle w ystępujć w łaśnie owe typowe i 
tak dobrze znane zmęczenie wiosen­
ne, które nęka i dręczy tak wiele o- 
sób w tej porze roku. Podczas zimy 
zużyły się w itam iny, toteż organizm  
dom aga się rekompensaty.

D rugą k u rac ją  wiosenną jes t ku ­
ra c ja  wodna. W ielu  ludzi sądzi, że 
w ystarczy zm yw anie się zimną wo­
dą, zwłaszcza przed udaniem  się na 
spoczynek. Je s t to niezupełnie słu ­
szne. Istn ie je  szereg metod „wo­
dnych", które należy przeprow a­
dzać racjonaln ie, według określone­
go system u, najlepiej, według w ska­
zówek lekarza. Jed na z najodpo­
w iedniejszych jes t k u rac ja , polega­
ją c a  na stosowaniu kąpieli nasiado- 
w ych, oraz druga, polegająca na sto­
sow aniu polewań tuszem. Należy 
zaznaczyć, że po każdej takiej pro­
cedurze musi nastąpić odpowiednia 
reakcja. A więc po procedurze z im ­
nej, odpowiednie ogrzanie (u osób 
słabszych dłuższy spoczynek w łóż­
ku, a u osób siln ie jszych  gim nasty­
ka), po procedurze gorącej — zimny 
tusz. W szystko to, wpływa dodatnio 
na cy rk u lację  krwi i w wielu w y­
padkach dokonywa istnych cudów.

Główne zastosow anie znajd u ją  
k u rac je  wodne przy rozm aitych for­
m ach neurastenji. A w łaśnie neura­
stenicy bardzo silnie odczuw ają o- 
kres wiosenny, w którym  zn a jd u ją  
się w stanie lo rm aln rj depresji fi­
zycznej i duchowej. Jak że często u 
lekaiza z ja w ia ją  się w tej porze ro­
ku ludzie, robiący wrażenie ciężko i 
bardzo poważnie chorych 1 yimcza- 
sem najdokładniejsze zbadanie nie 
w ykryw a schorzeń i cierpień orga­
nicznych; m am y przed so bą ty nowy 
obraz neurastenji.

N eurastenicy ciernią sżczegóhue 
la  ucisk i ból głowy. W szelkie pro­

szki są zupełnie bezużyteczne i p su ! 
ją  tylko żołądek. D oskonale działa 
w tym  przypadki) w łaśnie odpowie­
dnio stasow ana, a  pod kierunkiem  
lekarza, k u ra c ja  wodna. N ajlepszym  
środkiem  jetst nacieranie całego c ia ­
ła zim ną wodą, w czem jed n ak  trze­
ba być ostrożnym , gdyż łatwo o 
przezięDienie, które może skończyć

się bardzo groźbie. W iększość neu ra- 
steników rcierpi 'ponadto ila przykrą 
bezsenność, która niesłychanie osła­
bia i nerwowo rozstra ja . I .tutaj ku ­
rac ja  wodna dokonywa cudów!

Jeszcze jed n a uwaga. Przez k u ­
ra c ję  wodną nie\ należy rozum ieć 
stosow ania lodowato zimnej wody! 
B y n a jm n ie j. Metodę Kneippa mogą

znieść tylko organizm y odpowiednio 
zahartow ane. Na początek obowią­
zywać m a tem peratura 26 stopni — 
24 stopni C. Później m ożna ją  pow o­
li obniżać. K u rac ja  wodna składa się 
zazw yczaj z 12 procedur trw a ją cy ch  
dni 12. N astępuje przerw a 4 tygo­
dniowa, po k tórej m ożna kurację 
znowu ponowić.

A wreszcie wiosna jest począt­
kiem  kąpieli słonecznych i pow ietrz­
nych. Słońce wiosenne może wiele 
dobrego zdziałać, ale obow iązuje tu­
ta j n a jd a le j idąca ostrożność. Skóra, 
przez ca łą  zim ę nie w ystaw iana na 
działanie słońca, może zareagować 
przykrem i schorzeniam i.

Nowe wyniki prof. Woronowa
NóWE METODY LECZENIA TĘŻCA, DIABETES I CUKRZYCY. —  SENSACYJNY WYKŁAD. TAJEMNICA
PRZEDŁUŻENIA ŻYCIA LUDZKIEGO. — CUDOWNA WŁADZA GRUCZOŁU TARGZYFOWEGO. —  CIEEAY/E 
PRZYKŁADY KONKRETNE. —  CIEKAWY *W R O f W KONSTYTUCJI FIZYCZNEJ I PSYCHICZNEJ STA RG A .-~

KONKLUZJA, KTÓItEJ NALEŻY PRZYKLASNĄĆ
Florencja, w kwietniu.

(B). Przed kilku dniami przybył 
do Florencji sławny chirurg

profesor SergjusŁ Woronow, 
aiby tutaj dokopać kilku ciekawych o- 
peracyj.. Chodziło o przeszczepieniu 
jtfteuctala raratiroidea" celem ulecze 
uia tężca, oraz o próby usunięcia dia- 
betes urot^t przeszczepienia 

trzustki
z  małpy na człowieka. Operacje prze­
prowadzono w szpitalu S. Maria Nu- 
ovo wobec licznej asystencji lekarzy, 
którzy przybyli do Florencji z całych 
Włoch.

Operatywne zabiegi Woronowa zo- 
R.aty uwieńczone bardze pomyślnym 
wynikiem. Ponadto wielkie zamitfrre- 
- cwanie kół lekarskich obudziła nowa 
metoda

leczenia cnkrzycy.
Dotychczas używano niedawno zresztą 
wynailazionej insuliny. W oronow Utjs.- 
demanislrował leczeni® cukrzyły rów- 
nioż drogą transplantacji pewnych 
gruczołów.

W •?, wiązku z drani operacja mi wy­

głosił* W oronow w jedpej z najwięk­
szych sal florenckich

sensaeyjńy „  ykład, 
w którym rpAr.nąt i próbował uzasad­
nić swą teorię o przedłużaniu życia 
ludzkiego.

Zwrócił1 przedewszystkiem uwagę 
n.a ogromne znaczenie dla organizmu 
i. z.w.

gruczołu t  irczyzowego,
podkreślając, że nieprawidłowe lub 
niewystarczające funkcjonowanie tego 
Ważnego narządu, jest przyczyną naj- 
ważuń *isizych zaburzeń w orgatiiy.TrJ j  
ludzkim. Starzenie się człowieka pole­
ga przedewszystkiem na zmniejszeniu 
sprawności w funkcjonowaniu graczu- 
tu tarczykowego, oraz innych gruczo­
łów, pcsiadająccyh jednak mniejsze 
znaczenie.

Można tedy życie ludzkie przedłu­
żyć, przesztz.cipiając człowiekowi 

zdrowe gruczoły małpia 
w miejsce zażytych i zwyrodniałych 
gruczołćw Własnych.

W ykład sw ój .pb|ńer&łt uczony od­
powiedni nu przykładami. I tak n;»

r lLfe,is Fogg i jego naśladowcy,
ló -L E T N I PODRÓŻN IK O B JE C H A Ł  Z IE M IĘ  W  44 DNI. -  P R Z ED  50 
L A T Y  T R Z E B A  BY ŁO  NA T O  ZUŻYĆ 3 M IESIĄ C E. —  K TO  PRÓ BO ­
W AŁ PO BIĆ  R EK O R D  BO H A TER A  P O W IE Ś C I JU L IU S Z A  Y E R N E .

Lwów, w kw ietniu, 
(e) W  tych dniach pow rócił do 

Kopenhagi z 44-dniow ej pudróży 
naokoło św iata 15-letrsi Duńczyk, 
Palle Huld, którego na dworcu po­
w itały  tłum y m ieszkańców  stolicy. 
Podróż tę, przedsięwziął on, ku ucz­
czeniu setnej rocznicy urodzin gen- 
jalnego pisarza Ju lju sz a  Verne, k tó­
rego powieść „Podróż naokoło św ia­
ta w 80 dniach", wzbudziła w nim 
pragnienie naśladow ania buhalera 
ow ej książki, Phiłeasa Fogga.

Przed 54 laty, kiedy tę powieść 
Ver,ne napisał, odbycie takiej podró­
ży niemal w tnzech m iesiącach , by­
ło rejkordem. I lo w ielkim , jeśli u- 
względnim y, że pierwszy podróżnik, 
— Mąigeihaenis — k lóry  pokusił się 
przed 355 laty o odbycie te j podróży 
dokoła ziemi drogą m orską, poświę­
cił temu... całe tizy lata!

U V.ernego P hileas Fogg on jechał 
ziem ię w 79 dniach. Od te j chw ili 
w łaściw ie

zaczyna się w yścig, 
zm ierzający  do zm niejszenia tego 
c zasokresu.

Pierw sz\in ryw alem  Fogga był

Nellie B ly . W y puszył on w roku 1889 
z Nowego Jorku  i ob jechał faktycz­
nie ziem ię w 73 dniach. A trzeba u - 
wzglęclnić, że nie m iał doĄIyspozycji 
kolei sy b ery jsk ie j, że stracił w  Co- 
lombo i Hong Kongu po 5 dni, a w 
Jokoham ie 4 dni, czekając na połą­
czenie kolejow e. Bez tych przym u­
sowych m ie jsc postoju odbyłby swą 
podróż w 59 dniach.

Szczęśliw szy byt jego następca,
» A ndrzej Schm idt.
Potrzebow ał tylko 37 dni, by  — w 
22 lata po p. B ly  —  odbyć turę z  P a ­
ryża pi zez ca łą  ziemię z powrotem 
do Paryża. W  dwa lata polem (w  
roku 1913) rekordowy czas został 
zm niejszony o 2 dni: J .  H. Mears w 
tym czasie ob jechał ziemię.

Szybciej jeszcze poruszali się na 
tej praw ie 39.000 kłm . liczącej prze­
strzeni

lotnik S. Evans
i m iljonei- am erykański Linton 
W ells. Prz^d półtora laty  przebyli 
ją  w 28 dniach i 14 godzinach. 16 
czerwca opuścili Nowy Jo rk , a  wró­
cili 14 lipca 1926.

miar pewnego pacjenta, l i c z ą c e j 73 
la ł i-Whajdująęogo się w  stanie znpfełiu-j 
prostracji fizycznej i psychicznej,
Zwłśgjzćza. uderzał u starca zupełny 
prawi* ■

zanik pamięci
Po przeprowadzeniu oJeracji starzec 
odzyskał pamięć, a nawet pewną mło­
dzieńczą dzi&rsłrośe. Mbgi w kilka byt 
godui potem opuścić* szpital' i  wrócić do 
zajęcia. Takich przy kładów-', podał ffu  
ronaw Więcej.

Bardzo ciekawa jest konkluzja wy­
kładu Woronowa. Oto — zdaniem jego 
— zlbliża się chwila, w której ™y-c9ł 
ludzkie będzię

można znacznie przedłużyć. 
Niema wprawdzie mowy o zupełnem 
usunięciu śm ierci,.ale można przeciw­
działać bardzo skutecznie pr: «dwcze- 
snemu niszczeniu się naszych orga­
nów. IT człowieka ten proces niszcze­
nia występuje Lpacznie szybciej niż u 
lwierząt. Wiszak zwierzę żyje 

siedm razy tyle, 
ile (rwa j<fco'proees rozwo owy. Gzłc- 
wiek naTournSt żyje przeciętnie hsy 
razy tyle

Musimy to osiągnąć —  wo-ra Woro- 
Lio-w —  abyśmy stosownie do prawo 
~rzvrodv żyli conaim-niei 140 lat!

L k  Cii$sxi jlygnstarz 
pogromił tram waj.

Londyn, w kwietniu.
(eMZsszlego tygodnia: p. Wen, wyż­

szy Urzędnik kolei, chińskich, przejeż­
dżając yirzez linję trannjjupową, uwa­
żał, że ''h-amwai. który -zdaleka ostrze 
gul głośnym dzwonkiem, powinien 
stanąć na widok jadfjiciilgo samochodu 

ęi-IJ Aysokiego flostjfciika. Gdy nastą- 
prio zderzenie, p. Wen zażądał nowe­
go wozu i wysokiego odszkodowania 
za. poranienie jego i służącego.

„ Dyrekcja tramwajów chcąc unik­
nąć jo rocesu, ofiarowała naprawę wdźu 
w sw-yćh ząkfeęjuch. podkreślając, ż<\ 
wyłączną winę pono# tu szofer.

Niezadowolony p.  W en,, posftno- 
w i l) t “w yrni e rz y ć so^Joi? spraw i edf i R  liść. 
Zebrawszy 100 kulisów, polecił im u- 
wta.wić uszkodzony • samochód w leli 
,sposób, że tamował cały ruch tramwa. 
jowy, W samochodzie 5 zoł-
■ erzy z bagnetami, poleciwszy zabić 

każdego, ktoby się ośmielił Zbliżyć Jo 
,n i-ćli.

Prz,ez: pół dnia rucłi-tramwajowy w 
slpicy Chin był zatamowany, poczem 
Towarzystwo, nie chcąc się narażać na 
dalsze olbrzymie straty, przystało na 
wszystkie warunki p Wen
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Powinien był pan wybrać mniej śmieszne nazwisko, 
aniżeli Gakelgukel, czy też coś podobnego.

Podrażnienie Folgefucbtla stawało się coraz 
bardziej widoczniejsze.

—  Nie brzmi ono śmieszniej, aniżeli pańskie — 
rzucił cynicznie detektyw. -

— Dlatego wybrałem to nazwisko, aby ludzie 
domyślali się, że nie jestem tym, za kogo się po­
dałem. Rola paAska w tfej chwili jest skończoną. 
Sądzę, że sprowadzili tutaj pana moi sąsiedzi, lecz 
teraz nie ma pan więcei nic do roboty. .Zatem od­
jeżdżaj pan.

— Nie wyjadę dla różnych zresztą powodów, 
a między innemi i dlatego, że zaprosił mnie pan 
do siebie, gdzie będę nńał możność poznać para 
bliżej. Jest pan człowiekiem bardzo interesującym.

Spokój detektywa podrażnił Folgefuchtla.
— Zatem strzeż się pan mnie. Jestem niebez­

pieczniejszy, aniżeli pan sądzisz.
— Tern lepiei.
Asb:órn Krag wszedł już na ścieżkę ogrodową, 

gdy nagle odwrócił się i rzucił Folgefuchtlowi na 
pożegnanie:

- -  Dobranoc!
— Zatem pan zostaje?
— Tak jest. Do widzenia!
— Do spraw jednak moich nie będzie się pan 

mieszał.
— Zrobię to! Dobranoc!
Nie oglądając «ię więcej wszedł detektyw do 

willi. Za nim postępował Qi fioft.
Czerwonobrod) właściciel, wlókł się ociężale 

przez ośnieżoną ulwę do swej osiedli.

53

Dr. Hóft zapalił lampę u siebie x gabmecie.
Gdy w pokoju zrobiło się jasno, spostrzegł on 

depeszę leżącą na biurku.
—  Do ciebie adresowana — rzekł Dr. Hóft, 

weczaiąc depeszę przyjacielowi. Pilna jak Widzę. 
Przyniesiono ją zdaje się w czasie naszej wyprawy.

Detektyw niecierpliwie rozerwał ją, a równo­
cześnie przyszło mu na myśl, że musi być ona od 
naczelnika tajnej policji. Istotnie tak było. Treść 
depeszy była następująca:

Wobec Folgefuchtla zachować rezerwę, oraz 
najdalej idącą ostrożność. W  ra/ie, gdyby opuszczał 
miejsce swego pobytu, aresztować. Dr. Peters w dro­
dze. Naczelnik.

Detektyw podniósł się z kresła i nerwowo cho­
dził do pokoju.

Tak wszystko się dz.ieie, gdy nie zna się całej 
sprawy. — Rudobrodego mam obserwować, ale 
równocześnie nie wolno niczego przedsięwz;ąć. To 
jest jednak niemożliwością. Ze Folgefuchtel w tej 
chw'li miejsca swego pobytu nie opuści, jestem 
tego pewnym. W tei chwili odszedł dziś ostatni 
pociąg z Friedrichshald, zaś następny odejdzie do­
piero jutro o godzinie dziewiąte1'. Zatem do tego 
czasu możemy być całkiem spokojni.

Dr. H«ft czytał w międzyczasie depeszę.
—  To już druga depesza w czasie tak krótkiego 

pobytu —  powiedział Dr. Hóft. Zdaje mi się, że 
tam się nieco denerwują.

—  Bezwątpienia. Wogóle jest to bardzo cie­
kawa sprawa. /. jednej strony grożący Folgefuchtel. 
który nas formalnie wyzywa, z drugiej naczolnik 
poheji i całkiem nieznany Dr. Peters. Mimo, że
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Folgefuchtel jest bezwątpienia zbrodniarzem, mimo, 
że się niemal do swych zbrodn przyznaje, nie 
wolno mi go aresztować. Zachować najdalej idącą 
ostrożność—  hm... hm...

Asbjórn Krag rzucił na stał depeszę.
—’ W tej chwili jestem zadowolony, ze do 

czynnej policji nie należę więcej.
—  aaalc ?  —  Dlaczegóż to ?  Czyż należąc 

leraz do niej, nie byłbyś w znacznie szczęśliwszem 
położeniu ?

—- Wątpię. —  Wogńle w całej sprawie jest 
coś niewyraźnego. Dlaczego w całej sprawie mam 
rachować nadzwyczajną ostrożność ?  Skąd nagle wy­
rasta niemiecki agent? Jeże)5 naczelnikowi wolno 
poleceniami wiązać ręce swoim ludziom, to jednak 
nie ma on najmniejszego prawa mnie rozkazywać 
Wszak ja jestem człowiekiem prywatnym i mogę 
działać we własnem imieniu. Nie mam wcale zamiaru 
być ostrożnym i ;uż jutro przycisnę Folgefuchtla, 
żądając wyjaśnień. A jerli one mi nie wystarczą, 
zdobędę je w przeciągu 12 godzin, chociażby mnie 
to życie kosztowało. Nie zapomnę nigdy, kochany 
doktorze, tego strasznego krzyku, któryśmy dzisiaj 
słyszeli. Pomyśl tylko, że jakiś człowiek jest w nie­
bezpieczeństwie i potrzebuje naszej pomocy- Od 
dłuższego czasu jestem dziś poraź pierwszy zdener­
wowany ? wierzę, że tu musi się szybko działać. 
Pomyśl tylko, co mówił rządca. Pomyśl o rozmowie, 
prowadzonej między panią Folgefucbtlową a jej 
siostrą.

—  Nie ma innej drogi- -odpowiedział doktor,— 
jeśli się pomyśli, że w celi znajduje się jakiś uwię­
ziony człowiek.
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— Ha, trudno — w takim razie muszę kontro­
lować pańską działalność.

— Pan żartuje.
Folgefuchtel zaśmiał się znow swoim niesamo­

witym śm-echem.
— Czy wie pan na co się naraża?
—  Nie vr,ele mnie to obchodzi.
—r Chcę panu tylko powiedzieć — ciągnął 

spokojnie właśc5ciel dóbr, — Przyjmijmy, że to pan 
był przed chwilą pod mojem oknem, pragnąc do­
wiedzieć się, czem się zajmuję w gabinecie.

—  Powiedzmy, Że że pańsk5 osąd jest słuszny.
— Czy byłby się pan włamał?
— Najprawdopodobniej,
—  Wiedz pan zatem, że gdyby się było panu 

udało wśliznąć do mego gabinetu — więcej by go 
pan nie opuścił.

— Byłby mnie pan zastrzelił ?  — zapytał obo­
jętnie detektyw.

— Na podobne pytania nie odpowadam.
— Czy wie pan, —  rzucił Krag —  że gayby 

te pogróżki powtórzył pan przed jakimś urzędni­
kiem poMcyjnym, to już, byłby powód do areszto­
wania panav

— Nie obawiam się polic . Nie może mi ona 
niczego zarzucić.

— Sądzi p an !?
—  I nie obawiam s;ę, gdy- jestem silniejszy 

od policji,
—  Ba. d/a cietcawe powiedzenie.
—  Pan mnie zrozumie, gdy powiem, że od 

początku widziałem w panu urzędnika policyjnego.
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zwycięstwa
JEDYNY Z WODZÓW HłANufll PRZE WIDZIAŁ ROZWÓJ WYPADKÓW WOJENNYCH I  PODAŁ ODPOWIEDNIE

Paryż wr kwietnim
( + ) .  W roku bieżącym, gdy Fran­

cja uroczyście obchodzić będzie 10-Lo- 
ci« zwycięskiego zakończenia olbrzy­
mich heroicznych zmagań o całość 
swych granic i spoKój świato, warto 
wyciągnąć z  zapam-mema nazwisko 
człtrw; eka, przyćmione piVr-z wsławio­
ne naBwieka Focha, Joffrego, Petaina 
cię. A jednak dziś Francja, oddaje temu 
człowiekowi sprawiedliwość jako 
współtwórcy

zwycięstwa z t. 1&I8.
Gdy w r. 1911 wybuchła znana a. 

w autora agadirska, spowodowana 
przez 'prowokacyjny wijazd ni-tmie- 
cJdego urążowiiika „Pan.ihei“ do Aga- 
diiiru, co w .konsekwencji groziło wybu­
chem wojny irancusko-memi takiej, dy­
plomaci całego śwk.i-a byli zgodnego 
zdania, że t,lk o  cud zdoła ta wojnę od­
wrócić. Natychmiast zebrała się w Pa­
ryżu najwyższa Rada wojenna pod 
przewodnictwem ministra wojny, pnl- 
kowolLa Ifiessnny. Wśród) członków 
Rady byli: sędziwy gen. Pan, Gallie- 
m  i ociężały Joffre, który nie kierówul 
jeszcze żadnemi manewrami, ani nie 
brał udziału w tew. łg -ra lh  wojen­
nych".

Na zaproszenie: Biinistra wojny wi* 
ceprti.es Rady wojennej, upatrzony na 
i enerąlissimusa w ranie wojny 

generał Michel,
z wyglądu podobny raczej do zasuszo­
nego uczonego łab biurokraty, niz do
wodza, rozwinął swój plan strategiem- •. 
ny. Wyraził niezłomne przekonania 
iż w razie wybuchu wojny Niemcy u- 
derczą na Francję prze z  terytoijuu 
Beigji. Ich o-fenzywa zakreśli szeroki 
luk, prawdopodobnie nawet przez 
Brukselę ;i. wntwe.rpję. By przeprowa­
dzić to gigantyczne natarcie, generał 
ńy jfctaib niemiecki rzuci do b'Oju nic- 
tylko wSŁysikie 21 korpusów czyn­
nych, ule i znaczną czyść korpusów 
rezerwowych, tak, ż-e Francja będzie 
m iała przeciw sobie zaraz z początku 

olbrzymią armję.
Takie potworne natarcie piożUj* o- 

Aeprzeć dyilkopirz-fż równie silną kontr­
ofensywę, dllalego Michel z naciskiem 
podkreślił konieczność zorganizowania 
rezeiw, aby zaraz przy mobilizacji ka­
żdy kórp.uis fdetywny miał przynaj­
mniej w połowic tak silną formację 
rezerwową do cty.gpozybjii W ter Mc- 
sób efektywny stan armii potowej, ja- 
kąby można przeciwstawić uderzeniu 
wroga, wymusić będzie zamiast 

1.300 000 ludzi •— pełne 2 miliony, 
co pozwól i wstrzymać natarcie. Ż te­
go pół rrńljona c.hce Michel rozloko­
wać -między Lille a Avesnes, by 
wstrzymać ruch okrężny przeciwmkn. 
fti‘zez  Belgję, międizy Flirson a ReHiet 
friint stanowiłaby r^zar rirWa arnija 
300-tysiącssna, a wreszcie garnizon pa­
ryski (200 tysięcy) byłby dirngą rozer- 
wą. Reszla armii, tj. milion ludzi był­
by przeznaczony do marszu na granicę 
■wschodnią kraju.

Gdy Messńny zapytał członków 
Rady, czy Zgadzają się - na ten plan, 
odpowiedziało zrazu

: głuche milczenie, 
poczem nastąpiło powszechne kręcenie 
głowami i wreszcie odpowiedź, żg ze 
brani raeząj przychylną się do projek­
tu pułkownika de Graudmaisou^ Ofi­
cer ten, uchodzący za najtęższego

ś r o d ę :  o b r o n y .
straJt&gifca młoasej generacji oficerskiej, 
wypracował plan ,ak

najgw ałtow niejszej ofensywy,
którafoy oszczędziła żmudnego groma­
dzę nią rezerw.

W 3 dni po tej fatalnej, decyzji gon. 
Michel otrzymał dymisje, a  2.3. l-ipea 
1911 następcą jego został. Joffre, zwo­
lennik ofensywnego projektu Grana-

maisona ftzw. plami nr. 17).
Prawie w 3 łata później'wybushła 

oczekiwana wojna i już pierwsza 
faza ziśoiła przewidywania gen. Michę- 
la. Niemcy rzucili na Francję 

34 korpusy 
o sile 2 miljonów ludzi z tego dwie 
trzecie rezerwistów. Tej przewadze 
mógł Jatrre przeciwstawić tylko

   ,
1.300.000 ludzi. Mil jon rezerwistów* 
tłoczyło się w kadrach bez mundurów, 
bez broni, bez. oficerów.

P- czątek strategicznej. działalności 
■jódrego był szeregiem fatalnych błę­
dów, które kosztowały armję '

300 tysięcy ludzi.
Wówczas to dopienio • koła faidhoweów 

i zajióźno doszły do przekonania, że tyj 
hekatjmby oi tar można było uniknąć, 

| gdyby przyjęto i  wykonano plan gen 
| Micheia. Na szczęście gen. Joffre niej 
| stracił zimnej krwi i w samą porę wy- 
j cofał armję z ł Marną, co później w po-. 
1 łączeniu ze znanym sukursem a.rmji' 

paryskiej Gałfienieg.o pozwoliło mu 
wykonać zwycięską ofensywę, pamięt­
ną ił ko „,cud nad Marną".

Cudowny płyn, ożywiający
zamarłe serca.

HORMON PROF. HABERLiU MA I „EGO NIEZWYKŁE WŁA60IW0&CI. — SEN 
JA PODZIW W ŻWIECIE NAUKOWYM- — PRtiPARAT ZE SERC WOŁOWYCH.

BĘDĄ PRZYWRACAŁY DO ŻTCIA SERCA, "TG RE JUŻ B ić
Wiedeń w kwietniu.

(c) Zeszłego roku prof. Haberlandt o- 
gMsił rezultat swoich badań nad honuu- 
nem, pobudzającym sarce do pulsowania. 
Po długotrwałych* żmudnych- doświadcze­
niach *ą sercach żabich, zdołał on od­
kryć hormon produkowany prawdopodo­
bnie przez samo serce i to przez ,tę jogu 
-część, gd«ie wszystkie żyły -iM-odzą da 
prawego (u człowieka) przedsionka. Hot-;

mon ten posiada ożywcze w łasności w
stu-sunkd do serca. Purę kropel tej sub­
stancji; dodanych do starych, mnbijąHch 
już ou dawna serc żabich, natychmiast po­
budzały je do łyoia. —  Jak za do-tenię- 
cifim różdżki cz-a-rodziejskioj) ożywczy prąd 
przechodzi przez mięsień, ssroe poozyr.n 
drgać, później .coraz energiczniej kurczyć 
się, pulsować, za chwilę zaś wraca do 
normalnej, wydatnej. pracy-

iiehtzM (la star ta arami
CIEKAWA PRZEPOWIEDNIA. —  WYGRANE TERNO, — MuŻE POMAGAĆ 
DRUGIM, ALE NIL SOBIE. —  INGERENCJA RZĄDU W  T E J NIEZWYKŁEJ

SPRAWIE.
Rzym, w kwiotniti.

(M). Ogromną sem ację wywołał w 
pobliżu Rzyimu pewien domorosły „pro- 
rok“, który przepowiedział numery na
toteuji

z cudowną wprost dokłau ,( cią .
Dzięki niemu wygrał pewien gospo­
darz wiejski na ostatiniam ciągnieniu 

„terno, wTynoszące
50 tysięcy liidw.

Ludność w tryumfie .oprowadzało 
proroka. S^ ęśliw iiec, któremu uśmie- 
bnął się los tak mile, ofiarował do­

radcy
5 tysięcy lhów.

Trinym razem za-rriierż-a „prorok*' prze* 
powiedzieć ąnaterno, za co obiecano

mu z góry wspaniały prezent.
„Prorok" utrzymuje, iż przepowic- 

dini-e swoje opiera
i na cyfrach, 

które poaosta wił mu bjcicc w  pa.piera.cb 
swoich, ale pod -ziastrzcżenitan, że ni- 
;dy sam nie będzie stawiał na te nu- 
ue.y .

W tej sprawie zaniepokojone wła­
dze rozpoczęły

śledztwo,
gćliyż lii-ebozpiisczny ,,-prOTOic." żagtaza 
skarbowi państwa włoskiego. Nawia­
sem natęży zaznaczyć, że idzie tu pra- 
Kmopodotbn.i^io jaikiś humbug. Trudno 
bnwaotii wyobrazić;..'sobie takiego' rze- 
czywizteco ,„Prorcte>

Bronklyia, w kwietniu.
(H). NajpięSkniejszą. kobietą w Broo­

klynie jeat żona adwokarta.
mast-eS3 Claridge.

Pani Claridge jest brunetką o Ilióibie- 
skieb oczach i o słodkich .rysach twa­
rzy. A najpiękniejszym szczegółem tej 
fenomenalne1! urody są

cudowne ręce.
Niejeden rzeźbiarz już je modelo­

wał, niejeden malarz z rozkoszą u- 
(nfezćzał na płótnie,

TGj zimy zdarzyło się, że pani Gia- 
rldgc pośliznęła się .i. -sułme sobie 

rękę potłukła.
Grożiło pięknej kobiecie, że lewa ręka 
zostanie silnie oszpecona. Dzięki od­
powiednim zabiegom leczniczym i ko­
smetycznym udało się temu z-apo-

biedz
W każdym, razie przerarztena paru 

Claridge postanowiła
zaa su k u ro w a ć  

specjalnie swe ręce na sumę a 5 0 .ły- 
s ię cy , tj . ćw ie rć  m ilio n a d o laró w .

Przypominamy z tuj okazji, iż^jw 
swoim czasie znakomity skrzypek 

K u b elik
ubezpieczył swą rękę n a  p ó łto ra  m iljo-  
laa korcem a u s tr ia c k ic h , a wiec na sumę 
jeszcze większą.

Dzięki owej asekuracji piękne rę-ce 
pani Claridge stały się

ogro m n ie  p o p u larn e  
w całej Ameryce. Ich uroczej włftści-. 
cielce o to  w ła śn ie  —  zdaje się —  c h o -  
dń»u„.

Drogocenne ręce pani O ia rltfp .
PRZEDSTAWIAJĄ WARTOŚĆ 2ŁE TYSIĘCY DOLARÓW. — TAK WYSOKO 
PRZYN\JMN!EJ OCENIŁA JE  ICH UROCZA WŁAŚCICIELKA. —  ORYGI­

NALNY KAPRYS, M t  Z ADZA POPULARNOŚCI?

SACYINF. EKSPERYMENT’" WZBUDZA- 
— AMPUukI ZE ZŁOlrlfiTYM K.YNFM 

PRZESTAJĄ.
Jak zS^tsyozańłw nauce, tak i tutaj 

pfźyslug^* -oddal Habet-tandilowi — przy­
padek. Jak wiadomo, serce żabie wycięte 
i umieszcz-one

w rozesynie soli, 
bija jakiś czas dalej; po pewnym dopiero 
eżaśie staje ;i .zamiera. Otóż Hafcerlaaiuł 
pewnego razu świeżo 'wycięte serce żaby 
włożył -do naczynia, w którem znajdowa­
ły się już od paru dni m ebijące <4trca  s ta ­
re  i kwwałai serc; w onomencie, gay w to- 
wacżysfwie lom znalazło słę Żywe, biją 
ce salce — wówclas i tamte ■-słone, obu­
marto serca, jakby w nie ncwe - tycie 
vflląpilo — poczęły d iBać i pakow ać  

tętnić rytsaiczaiie-
Dalszo badaniu pozwoliły wyosobnić 

specjalny hormon prlSz jlM e śpree paxidu- 
kow&ny, a pobudzający je do skurczów i 

Lnonnatnej pracy.
To sensacyjne eksperymenty wf wołdły 

rM zumiałc ^ i s iaresowanto Skiaita lakal-ł,'1,' 
skiego. Notfoodbryfy honmon, nazw ankjj .

hormonem sercowym  
H aberlandk ot.wierął nowe horyzonty dla1 
wiedzy lęmfljBoj. Srodików pobudzają- j 
cych sowę oskthionó do pracy, mamy
dziś bardzo wiele, ale tutaj chodzi o 

cnduwui* snbatancję, 
która .przywraca do życia serce- obumarłe, 
już nawet- od kilku -dni.

CM)0c-nie Iłaberlandt f l a s z a  swoje
uwagi na podstawie w yniku badań
zaipomocą atiatogicźn-ego preparain hormo 
»- Jaago- Pircpara-i ton, sporządzony 

z serc wolowych, 
przedstawia się jako przejrzysty, złoł*wy 
płyn; jodn-oc-łńtym-e-trowc nmpuiiki 7 tyan- 
ply.norn, mają. być po wypróbowa-niui 
wprowadzona w handel.

łiajberla.ndt żapomocą tego p-epamtu, 
uzyskał analogiczne wyniki,- juk zapomr)-] 
cą oryginaLnegu horm.una seicwwego- Do-j 
fewiSdnzcnia na 3ę’ sercach żdmeh, (przy-, 
czom tt4pkións' '7.1 -nich b y ły ' pórozei-nane i 
pokawałkowane) — \yy,kaziły ożywcze’ 
działanie nawet ną, posssrzegóilnoh kawałk-ii 
serca, które od paru dni wycięte i nimi-j 
chftno, po dodaniu preparatu poczynały, 
pulsować, tętnić",! wracały do życia.

Dzisiaj w wy-patfkaćh rozpaczMwydi, 
kiedy sercca nagle przestaje pracow ać, a 
wszelkie środki pcdmbcające nie .pomaga­
ją — uciekamy się do

■wstrzyknięcia od-enaliny, 
wjjKHyadzajiia -.długą igłę śttyykawiki po 
prv,ej. skórę do m ięśnia sercowego. W Len 
sposót nieraz udało "się już uratować ży-; 
cie choremu.

Now-oodkryty Irorm-on Hrberla&(ita,'we 
dług wszelkicąoy prawdopodobioiishyai 
przyczyni się walnie do większego opano­
w ania tak k; pryśnej czasem  pracy serca, 
dając nam w rękę po-tężrią broń, zdolną 
uleczać chwilowa inedomugę togo tak waż 
nago onganu.

2  błagalną próśb; aduje siy uboga sta-, 
ruszka iat 67 bcząca. su!eka na "leg — ó» 
serc litościwych państw o udzielenia po­
mocy doraźne’ , żeby się mogła ochronić' 
od głodowej śmierci. Datki do Aduiinietm-,
cii JF w to e j
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KRONIKA
23 K w ietnia

P o nie tizia ła k
Wojciecha b. m.

„ED A  KCJA BEZW A RU N K O W O  MANU­
S K R YPT Ó W  N IE  ZWRACA.

T EA T R  W IE L K I :
P on ied zia łek , 23. bin. „R ycersk o ść 

w ieśn iacza  ‘ i „ P a ja c e " , gośc. w yst. Dy- 
gasa.

W to rek , 24. bm . „Noc śn ieżysta", pre 
m jera .

T E A T R  N O W O ŚC I:

P on ied zia łek , 23. bm. o 8 w iecz. „ L a ­
dy C hic“ .

W to re k , 24. bm . „O rłow “, w znow ie­
nie.

*
T EA T R  M A ŁY:

P on ied zia łek , 22. bm . godz. 7.30 w iecz. 
„ M am u sia". Z udziałem  J .  W crn iczów n y. 

*
Lw ow ski Hamlet, D y sk u sja  o in scen i­

z a c ji  „H a m leta " na scen ie  lw ow skiej z 
powodu p re m jery  sztuki p. A. R ybickiego 
„ Śn ieży sta  n o c " , od łożoną z o s ta je  n a  śro ­
dą 25. bm . godz. 8 w ieczór.

*
R- DRŻAŁA, m agazyn pościeli, Cho- 

rążczyzny 5  (przed kinem  Apollo) posia­
da na składzie kołdry od 18 zl., m aterace  
od 33 zł., przerabia kołdry po 6  w ., m at*  
race po 8 zł. 3448 5

—  o —•—

(— ) .W ła m a n ia  i Kradzieże. Z  m ieszk a­
n ia  B o lesław a K lu b u treta , zam . 2-adwó- 
rzan sk a  57., skradziono w czo ra j po wła 
m aniu  się p o rtfe l z gotów ką 200 doi., bi- 
ż u te r ję  i g ard erob ę łą cz n e j w ari 2390 zł. 
Gustaw  F ried m an , zam . L eo n a  Sap ieh y  
49., d on ió sł w czora j p o lic ji, że ze s try ­
chu skrad zion o n a  je g o  szkodę bieliznę 
w art. 1500 zł. —  Na szkodę C haim a Sil- 
b erm an a , zam . Ja k ó b a  Strzem ię 4., sk ra ­
dziono w czora j z m ieszk an ia  garderobę 
n iez n a n e j w artości.

(— ) A resztow anie kieszonkow ca. Do 
aresztów  p o licy jn y ch  oddano w czoraj 
G nstaw a G olanda za usiłow aną kradżipż 
p ieniędzy z toreb k i n iezn an e j k o b ie ty  pa 
u l. L eg jo nó w .

. - Ogi eń p iw niczn y.-"W czo ra j -w -p i­
w nicy  realn ości p rzy  ul. K ord eck iego 11. 
w skutek z a ję c ia  się sadzy pow stał ogień. 
P rzy b y ła  straż  p ożarna ogień  z lo k a liz o ­
w ała.

(— ) Zagadkow y zgon m łodej służącej.
W cz o ra j w ieczorem  zm arła  nagle 14-lct- 
n ia  R egin a  K raw iec, słu żąca u Jó z e fy  
W ęgorz w rea ln o ści przy ul. Ja k ó b a  H er­
m an a  11. L ek a rz  dzieln icow y dr. L itw i- 
now icz nie m ógł stw ierdzić przyczyny 
śm ierci i p o lec ił zw łoki odstaw ić do in ­
sty tu tu  m edycyny sądow ej.

(— ) U cieczka 14-Ietuiego gim nazjali­
sty . O negdaj w ydalił się z dom u 11-le ln i 
ucz. gim n. M ieczysław  Goldm an, zam . 
przy ul. G lin iań sk ie j 8. i w ięcej r.ie 
w rócił.

(— ) Obława nocna. Ub. n ocy  fu n k c jo - 
n a r ju sz e  B rygad y  san itarn o-o b y cza iow ej 
przeprow adzili k o n tro lę  h o teli, szynków , 
lo k ali p o d e jrzan y ch  oraz znan ych  d o­
m ów  ta jn e g o  n ierządu , przyczem  sp ro­
w adzono do aresztó w  w iele dziew cząt 
tru d n iący ch  się ta jn y m  nierządem .

I
O G L O S Z E I I A .

KUPNO I SPRZED ó Z.
lk  groszy za w yraa- 1

LUSTRZANY aparal fotograficzny o banU a  
jr&uym obiektywie formatu mniejszego 
kupię. Podbrożiiy, Żółkiew 341.7-3

POTRZEBNA inteligentniejsza, uczciwa 
dobra kucharka do wszystkiego z pra­
niem , u l. Piaskow a 11 a. 342SĆ3*

LODOWNIE c z e m e , gdańskie, Rentschner,
Legjonów  37- 3233-15

KOŁDRY materace, Ko­
ce, pi duszni, 

prześcieradła -- poleca nepan ej
h. SKiuiP.SKi Ltudtsi, m m m  u

Teleton  Nr. 51-10.

PENSJONATY' Ł 3 2 L A , UMYWALNIE'} 
NACZYNIA EM ALIOW ANE orazęw szel- 
■kie inne artyku ły  żelazne - poleca 
RENToLHNER, Legjonów 37. 3040-12

L
WOLNE POSADY.
1Q givzzy aa w y i-z .

K RESO W Y s j u m  SPÓŁDZIELCZY w
ZJoczowiio przyjmie natychm iast nrzę 
dnika ob_ai n_„c aoataonie z likwMa­
tnią , b jck alterją  i koresn.ndŁ ją ban
ko.pt>, uzdoilnilonego też ew ent. do sam o­
dzielnego 'Klierowmictwa Oddziału P łaca 
zależn a od k w alifik acji i uzdolnienia. 
Term in do w noszenia udotkumentowa - 
mych podań do końca tom Osobiste zył„ 

iuiua sic tylko każdej niedzieli od 
10— 12-tei przedpołudniem. 3267-3

UCZNIA do praktyki przyjm ie A rtur B a r­
tosz, skiad  porcelany, Kopernika 2.

. 3359-2

I RÓŻNE DONIESIENIA.
40 groszy za w yraz.

oA Ż uEM d bez poręki sprzeda i wypoży­
czy m eble wszelkiego rodzaju n a  długo­
term inow e sp łaty  firm a Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw  ka­
tedry) rok załóż. 1894. 2850

U N IEW jUSh i a M skradzioną książeczkę 
w ojskową w ydaną przez P- K. U. P rze­
m yśl na nazwisko Kędra Franciszek.

> i & & 3 3 0 ®

UNIEW AŻNIAM zgubione pozwolenie na 
rad jostację odbiorczą Nr. 50 z datą 26. 
sierpnia 1926. M aks Schaffer, Droho­
bycz. 3435-3

KAj  e l u s z e  w i o s e n n e  m o d e l e
w w ielk im  w yborze p o leca . P rzeró b k i 
w yko nu je  m odnie, tan io , T o p o la  c ;a, 
F .-p e rn ik a  " ,  Pa-jiG; M ikolascha  I . \

3258-5

LUBA S STA N ISŁA W  Św ilcza, un iew aż­
n ia  zgubioną książeczk ę w ojskow ą w y­
d aną przez P . K . U. Rzeszów-. U fo 97

mtfSirą 1 damską, ład tą i po za­
dziwiająco nizkicti cenach, wy warza 

także z dostarczonych mate jałów
„ S Z W A L N IA  C £ N T fl(iK “  ItudiU J l .  B8M S  filRFI?
B J E L ’£ X Ę

pod kierow nictw em  w ybitnych i dośw iadczonych s ‘ł.

F E L JE T O N  „GAZ. PO R .1 z 25. IV . 1928.

ED G A RD  W A LLA C E. 69

M Ś C I C I E L
—  Tak jest panienko^ juliro ma w  

miar przeprowadzić znaczne zmiany 
w filmie i chce się z .panią zaraz zoba­
czyć. Podobno miss Manra została 
znów zaangażowana.

—  Ach lak, wyszeptała dziew­
czyna.

Okazało się widocznie, że jej gra 
b ie  jest zadawałniajca i że cały ten 
czas żyła w rozfcosznem złudzeniu.

— Zaraz przychodzę, odparła.
Palce jej drżały, gdy zapinała

płaszcz.
Pogardzara sobą za swą słaboSf-. 

Może Stella wcale nie miała występy- 
wać w jej sztuce. Może dodan,o ‘lam ;a 
ką-ś postać. Może to nie chodziło wcale 
o Rosellę. Różne myśli plątały! jej się 
chaotycznie po głowie. W drzwiach 
przypomniała sobie, że Jack  zapewne 
będzie poftrzehował scenariusza. Wró­
ciła zatem do pokoju, ale w pośpiechu, 
zmartwieniu i niepewności zapomnia­
ła  -zupełnie, gdzie wsadziła rękopis.

W reszcie już całkiem  zrozpaczona po-' 
szła do gospodyni.

—  Zostaw iłam  u siebie bardzo w a­
żne skrypty, niech pani je pcasuk#,,. 
(noszę i zaraz przynieś ;e  -do domu pa­
na Kńe-nwoTiha. Znąjduja., się w rulonie 
/, ciemnej stek'.ury.

Serce je j ścisnęło się na widok sa­
mochodu Stelli Marry. Widocznie pra­
wdą było, żę pogodziła kię* z dyrekto­
rom. W skoczyła do wnętrza i siadła o- 
bok szofera, który m ilczał -zawzięcie.

—  Czy mr. B rixan  jest u pana d y­
rektora;/ •—  spytała w reszcie.

Szofer nie odpowiadał, m yślalą, iż* 
.nil; dosłyszął;do chw ili, gdy.fpo gwał- 
tew-nym.wfrąjat przekłuta la > ię, żp jadaj' 
w wprost pJkeciwnĄTn kierunku.

—  T o 'n ic  je s t J j j t S a  do .mieszkania 
p. Knehwo-rt-h. czy pamdfhWadflt? --  
za\yotała ,ze s-lrSiiem .

Człowiek m ilczał c ią g le , m a s z y n a  
‘b ra ła  szybkość coraz większą, niijnęła 
długą. ciem n ą‘ulicę i pomknęła po pol­
nej drodze.

—  Proszę stanąć natychm iast!* —  
rzekła, panując nad przerażeniem  i r ę ­
ką chw yciła za klam kę. Żelazna dlori 
ścisnęła je j.ram ię .

—  Moja droga,i pokaleczysi^-.swą 
śliczną L u zę. i skacŹąc w czasie ru
•.•u u , nyd wt f ®  y l ł  cc  z if  f '1 , - j ■ z c-k 1
szofer.

—  S ;r  Grego-ryi — w yjąkała dziew­
czyna.

—  Nie rób iyl-ko awantur, c iS a a -1  
ęyifilej Perm:- liiyhmfiracyrn. gPreni. Je -
d a ie sz IŁ  rtinie ri-a kolacyjkę, iy!e ra ź s l 
prawiłem cię nadaremnie, więc- teraz 
•»;us-isz .:o uczynić wbrew swojej :woii 
f.}/ Gtif-i T v \ * 5  jest Stella , nie potrze­
bujesz obawiać się niczego.

WyteIkic-ntt-wbli opanowała n e r w y.
—  -Prószę. m n ie  zaraz od wieża- do 

dopiu, » r  (ię g o ry , 'ijrekła, to' j«ąl ;hę/.e-
J ctu-s Owo z pe-!'i.a',,.s!rouy.

ZjSJpi 1 i  | ts-ię gfbsno- - 
. . ;y ci się nie s-Unię. Tr-i-it (*ó mc 

zle|| nie zrobi, w róci-szlisła i zdrowa. 
j;«iei^aypicrw zjesz «e nipą .kol-a-óM nuye 

złotko: J.eśb.! teraz -będziesz krzy-czsfć i 
..limie Tr.-.op.okłić, to skręc-ąih tramoehod 
na plarws^c drżewo. i razem roalijor.-.y 
się na miazgę.

Sipostrzeigja, że jest pijany — pija­
ny nietyllko w.inem, ale poczuciem 
władzy. Zasadzka się udała, dopiął 
swego teraz nic go nie wstrzyma.

S w i a d  k m  w ^ p a d k y  

- p / a t e j e c ł i i J ? *  i a

błp. Rózi G otlfried , ur. H ak, przez auto 
Nr. 8755 w dniu 8 kw ietnia 1928 » g-
1.15 przcdpol. w u licy  Sy k stu sk ic j, L lś fT  
tow arzyszył trag iczn ie  z m arłe j n a  s ta c ję  
ratun kow ą, uprasza się o podanie swego 
adresu W P . Adwokatowi Drow i H en ry ­
kowi G rafow i, w c Lw ow ie, ni. B ato reg o  
I. 21., lub Izraelow i - G ottfricdow i, we 

Lwowie', nl. G rottgera 1. 6. .‘sjólt

Pukosty, Farby ciajite, 
Lakiery, Kar.balifteum

n a j ł m i e j

« S U O H O F F A
L w ó w , Ak*id‘tm3cka Nr. B,
WAtiNE JULA KRĄWC.UW 1 K K A W y **« ! 
N ajw iększy polski Podręcznik Kroju X ę - 
skiogo i dam skiege autora Tańxwn„a Gór­
skiego, proi. In si. P isam yslow ego we Lw o­
wie, absolw enta Akadom ;: w Londynie 
i  W iedniu i jira y k i.w a ea a  najw iększych 
firia dostawców naiuwciuych «  .Wiedniu, 
K aiishatelrf, St> Połei-jbniun ttd. 300 -dr-, 
ckoło ?00 i ln s tn c ji ,  Cena Ż5 zł. W y sy ła  za 

zaliczką —  zam aw iać w proś1 we firmie 
T DORy-KT. J , b w .  Leona Tl-nip:--.- *73.

M o t o r y  r ^ p ^ F i e
P ie s ie , g ar. we, benzynow e, e lek tryczne. 
T o k a rk i, W ierta rk i, S tru g ark i, G atry, P iły  
taśm ow e, Pom py, S ik aw k i, W ind y, W ie ­
lo k rążk i, S z ta n c e ,' T o rfia rk i,' C en tralne o- 
gdfew ania, W agi. P asy , Gurty, T rarisn ii- 
f-je, Łożysku, kulkow e, p oleca na dogodne 
spłaty ;

„P  I L  O T “
Lw ów , nt. B atorego  4.

Kok z a r ż e n ia  1910. 2053 T ele f. 1-79,

UiSłgezna sp rze iFm rfiw
ś w ito w e j sław y m arki francuskiej „Dia- 
m ant“, w szelkich przyborów. do tychżiT  
i wsTsałkle przyfeary -ilo w szystkich sy-jje- 

inów r.nlecu

M  i l w i n a  J a s e r t i T i ^ i i  .
Lwów. Jagiellońska 17*

Tei. 1 T -2 5 .
Złocenia z prow incji odwrotnie.

Czy S t e l la  • i s k r f i ie  b y ła  u n ie g o ?  
—  n ig  w ietrzyła  te m u . A m o że jedTl&k 
p ra w d a ?  ChAmta-i-a s ię  n a w e t te j  nędz-- 
■Kij d esk i ra tu n k u .

—  O tóż je s te ś m y  —  m ru k n ą ł ś;-r 
G reg n ry , h ani u ją ć  w ó z  p rzed  -w-chodo- 
w em i flrzY& am : i w y-sk-akójąc n a  ż w ir.

0 h w y e .il ,ią,',w ra m io n a , c h o ć  b ro n i-  
Lij! Htę z a ia d ic .

—  J e ś p j  k r z y k n ie s z , to c ;ę  p o c a łu ­
ję . w a r k n ą ł  je j, do u ch n j w ięp bie-chitz-

"kfu  u le g ła  i .sp o k o jn ie  d a ła - s i ę  n ie ś ć  
d a lą j.

I)rż.w; igtw -orzyły^słij Ihai jc d iin in s 1, 
w b a !U l i ijr z iiła  j^ jf la ją z y k a  o k-a-in c n -  
n e j tw a r z y , k tóry  patiz-ał, ;j.ah GiEjfeo-ry. 
w ytnas* j ą # z f ,.rr4rfe.mi r e h o U fc it  n a  gjti-.' 
rę . 1 f e i f ś l # . ! *  c z y  in-nżc- ^[żcrb-nbw.ać 
p o iłia *y  od tę.gn. czlow ie-kti. N a  ^ d ry ta -- 
:'zu J. p ję t r a  poSsĄ w !' j.ii ivrfie.„
sz c ie  na n o g i :■ 0 'lw -ó tay ^ 'm alć  d rzw i- 
ć z k i. -■

• -  Przyprowad-Zj-lkm  Iw o ją  przy, a - 
i-.iólkę S te llo , ję e c k ł, pow ied z -za ra n ą  
ja k ie  d o bre  sło-wo i nap ęd ź  je j  ro z u m u  
do g ło w y . W ró c ę  tu z a  10  m in u t i z je ­
m y  n a jlep szą , ś lu b n ą  k o la c y jk ę , ja k ą  
m o ż n a  so b ie  w y o b ra z ić .

C. d. n.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpalto w-r milimetrów  

(rzer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem  12 gr., za wiersz 1 -szpalt, milime­
trow y (szer. 60 mm.) nadesłano 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y tszer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, rep ertu ar, dział ekono­

m iczny ild.) 50 gr., za wiersz ? szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach  
J00 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrowy  
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60  gr., 
drobne ogłoszenia za «łowo '0  gr., drob­
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za *(owu 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12  gr., pryw atne za stę- 
wo 12 gr., d la potrzebujących p racy  lub

posady 3 gr,, cała strona ogtosz« ..aw e  
285 zl., poi strony ogłoszeniow ej 150 zł„ 
cała stron a tekstow a 180 z ł ,  ca la  strona  
pod nagłówkiem  fl-sza) 670 zt Ogłosze­
nia zam iejscow e 30 proc. droższe, —  Za 
ogłoszenia w miejset. zastrzeżonem , ngło 
szenit. osobno sto jące 1 bez num eru doli­
czam y 25  proc Odpowiedzialności »■ ter­
minowy ilrnk nie przyjm njem y. P orta

przekazów  nie bonlflkujem y. U w als ;
Kolnm nj ogłoszeniow e są podzielone n* 
8 łamów szpalt), tekstow e nu f  law y  
iszpaily).

PRENUMERATĄ uiJestęczu*,
£ do9inT. ii na -miejsee luk ^rso-

■yiką poezmw« * .  .  t »A 1 4 *
Be« dostaw y « « s « * s » id- '■ »
Z * granica . :« * « 9 ą 9 . 1  ot. I.M

l  drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I  SPÓ ŁKA, pod azarz. J . .'i  im .KIEGO, we 3-wnwlu Odp, red . A T £ r iA ' Ki(£k/,AisuVVaKL


